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„ Kłótnia niedawnych prz 


ż) 


Długie lata żyli z sobą w najlepszej 
zgodzie i harmonji. Jeden popierał dru- 
ziego, jeden sławił drugiego. Lecz nie- 
tety, na tem świecie wszystko się koń- 
zy, często nawet najserdeczniejsza 
rzyjaźń. Pogniewali się także i „oni — 
| mianowicie p. Korfanty i p. Stroński. — 
oszło o „Rzeczpospolitę* — oczywiście 
fe papierową — którą jak wiadomo ku- 
ji} p. Korfanty. A że kupił bez zgody p 
Strońskiego, ten się pogniewał okropnie 
ta p. Korfantego i jak może, uprzykrza 
u życie. Po „chrześcijańsku... (bo p 
 Ewoński jest chrześcijaninem tak!) 

Przed paru dniami „Rzeczpospolita 
amieściła artykuł o rosnących (?) wpły 
ach polskich w przemyśle górnoślą- 
| kim. Tym pocieszającym (chociaż nie- 
Ifviadomo czy prawdziwym) wieściom 
'aprzeczyła endecka „Gazeta Poranna", 
za nią i „Warszawianka“ p. Stroń- 
 kkiego, zwracająca przy tej okazji uwa- 
ę na... ogłoszenia przemysłu śląskiego 
w „Rzeczypospolitej“. P. Stroński złośli 
ie podkreślił, że te ogłoszenia mają 
ylko pisma p. Korfantego. 

W odpowiedzi na to pisze „Rzeczpo- 
polita“ (Nr. 4) m. iñ, co następuje: 

„Redaktor atakującego nas pisma 
„Warszawianki”) swego czasu daremnie 
starał się o subwencję dla redagowane- 
go wówczas przez niego a tak niemiłege 
mu obecnie pisma, u przemysłu górno- 
śląskiego, lecz swoją cnotę redaktorską 
wówczas tak wysoko” cenił, że tranz- 
akcja nie doszła do skutku. Sądząc po 
sobie, myśli on, w myśł przysłowia na- 
szego, że „kto jada w piątek fłaki, to 
każdy taki“. Zapomina bowiem ten ry- 
cerz bez zarzutu“, że tesame ogłoszenia 
swego czasu miały „Kurjer Polski“ i 
„Echo Warszawskie". Szukając wciąż 
finansistów, redaktor pisma o humory- 
stycznej nazwie wspólnie z „Dwugro- 
szówką' pozwolił sobie wytykać, że nie- 


ttórzy z połskich dyrektorów przemysłu 
órnośląskiego, sę pochodzenia żydow- 
skiego. Razem z „Dwugroszówką* sądzi 
pn, że tylko on i nar. dem. mają mono- 
poł ma swych wychrzczonych Watan- 
onów, Pitzelesów, Saphierów, Jawifz- 
iPannenków i potomków Lewich, tylko 
przemysłowi górnośląskiema nie wolno 
mieć ludzi, którzy w żyłach swych mają 
kroplę krwi żydowskiej“) (Podkreśle- 
nia nasze — red. Expressu") 
Ta cięta odpowiedź spowodowała p. 


okoń o toe alien 


BERLIN, 8. 1. (PAT.) 


Kanclerz Marks udał się wczoraj do 
prezydenta republiki, aby zdać mu spra 
wę z przebiegu rokowań w kwestji u- 
tworzenia gabinetu. Pisma donoszą, że 
w rezultacie wczorajszej rozmowy z pre- 
zydentem Ebertem kanclerz utworzy za- 
pewne tymczasowy gabinet opierający 
się na centrum i demokratach i mający 
poparcie socjal- demokratów. Nie jest 
Wykluczone, że w gabinecie wezmą rów- 
nież udział przedstawiciele partji go- 
Spodarczej i bawarskiej partji ludowej. 
w „oczekiwaniu, że partja ludowców 
zmieni swą ostatnią decyzję nie brania 
pdziału w rządzie, kanclerz objąłby na- 
razie tekę spraw zagr. 4 j 


Piątek, d 


ETAT AEN bs 


1 


Strońskiego do opublikowania w „War- 
sząwiance* żądania, aby redaktor 
„Rzeczpospolitej udowodnił mu, iż 


va 


Sprawa ekscesów 
gdańskich. 


GDAŃSK, $. 1. (PAT) 


Energiczna nota komisarza  Rzplitej 
Polskiej p. min. Strasburgera, wysłoso- 
wana do senatu gdańskiego z powodu 
obrazy godła Rzpliej oraz zniszczenia 
polskich skrzynek pocztowych wywołała 
— jak się zdaje — pewien skutek, albo- 
wiem cała niemal prasa gdańska, która 
wczoraj jeszcze w ostry sposób podnieca- 
ła tonem i argumentacją swoich artyku 
łów ludność do ekscesów, dzisiaj trąbi 
na całej linji do odwrotu, potępiając 
gwałty. dokonane na polskiem mieniu 


państwowem. Obawiają się widocznie | 


niekorzystnych następstw dla Gdańska 
z powodu obrażenia państwa polskiego i 
barbarzyńskiego zniszczenia polskiej 
własności państwowej. Prasa gdańska 
dziś nawołuje ludność do zachowania 
spokoju i wstrzymania się od nierozsąd- 
nych ekscesów. Z drugiej jednak strony 
chwyta się wszelkich pozorów celem u- 
sprawiedliwieńia stanowiska Gdańska 
w sprawie poczty polskiej, powołując się 
przytem ma istniejące orzeczenie wyso- 
kiego komisarza Ligi Narodów z grudnia 
1922 r. i usiłując wykazać,że Polska nie- 
ma prawa do utrzymywania w Gdańsku 
własnego urzędu pocztowego. Jedynie 
organ “socjal demokratów „Danziger 
Volksstimme'”, potępiając w ostrych slo- 
wach dotychczasową nacjonalistyczną 
politykę Gdańska stwierdza wyraźnie, że 
Polska na podstawie traktatu wersal- 
skiego ma prawo urządzania w Gdańsku 
swego urzędu pocztowego. Położenie 
Gdańska w związku z temi sprawami, — 
oświadcza dalej dzieńnik, —+z początku 
byłonadzwyczaj pomyślne, ale biało- 
czerwono-czarne łotry pogorszyły to po- 
łożenie w fatalty sposób przez zniszcze- 
nie polskich skrzynek pocztowych. Za 
fakt ten całą odpowiedzialność ponosi 
senat gdański, który nietylko toleruje w 
Gdańsku agitację nacjonalistyczną, ale i 
jej nawet pomoga i rozwija ją. Dziennik 
socjalistyczny bynajmniej nie ukrywa 
swej obawy z powodu takiego zaostrze- 
nia się konfliktu i dając temu wyraz w 
zestawieniu małego państewka gdańskie 
go z 30-miljonowem państwem polskiem 
iw apelu do odpowiedzialnych mężów 
stanu w Polsce i Gdańsku, aby uspokoili 
opinję publiczną i starali się załatwić wy 
buchły konflikt. Wobec rozmyślnie fał- 
szywie przedstawionej przez prasę gdań 
ską sprawy poczty polskiej w Gdańsku, 
„Baltische Presse“ stwierdza, iż upraw- 
nienia Polski w sprawie poczty opierają 
się na art. 184 ust 3 traktatu wersalskie 
go oraz na art. 29 i 32 gdańsko- polskie- 
go układu z dnia 24. października 1921 r. 
dalej na orzeczeniu wysokiego komisa- 
rza Ligi Narodów w maju 1922 r. oraz na 
wyjaśnieniu do tego orzeczenia z dnia 30 
sierpnia 1922 r. Orzeczenie wysokiego 


komisarza z dnia 23. grudnia 1922 r. w |jatu generalnego Rzplitej Poiskiej w | wiedziałek o godz. 10-ej =". 


nia 9 stycznia 1925 r. 


ress Pomorski 


Pismo niezależne i bezpartyjne 


—— 
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to Redakcja I Admimistracja: Toruń, ul. Św. Katarzyny mr. 8. Telefon nr. 925 


Niezgoda w rodzinie. 


viaciół. — P. Stroński e p. Korfantym, a p. Korfanty 
© p. Strońskim. — Jak to byłe? 


zwracał się do przemysłowców górnoślą | p. Stroński zagroził skargą sądową. Na 
skich (jak wiadomo — niemieckich!) | to p. Korfanty odpisuje w „Rzeczpospo- 
ż prośbą o poparcie, W razié odmowy, | litej": 

PEMET © ii WRN „P. Stroński udaje, że nie wie, o kogo 
chodzi"... 

„Zdaniem naszem, p. Stroński dosko 
nale wie, o kogo chodzi bo zresztą w dal 
szym ciągu swego artykułu pisze, że p. 
Korfanty jego, niewinnego baranka, 
chciał uwieść i zaprzedać przemysłowi 
górnośląskicmu. P. Stroński przecież 
nie ma tak naiwnych czytelników, aby 
nieważ orzeczenie to anulowane zostało mu uwierzyli, żo p. Korfanty nieproszo* 
późniejszym układem polsko- gdańskim | ny į y/epytany narzucił mu się z subsy- 
z dnia 18. kwietnia 1923 r. który to m-| djąnni przemysłu śląskiego. Średnio do- 
kład zatwierdzony został tegoż dnia | ;nyśjny człowiek przyjść musi do prze- 
przez przez Radę Ligi Narodów. Spro- | konania, że to p. Stroński i jego naj- 
stować także należy twiertizen. Gdańska bliżsi przyjaciele musieli się skarżyć 
co do pojęria portu gdańskiego. W parcie | nad swem trudnem położeniem P. Kor- 
gdańskim Polsce przysługują specjalne | fantemu i pytać go, gdzieby poszukać 
samodzielne prawa pocztowe. Otóż wy- | pomocy. I tak też rzeczywiście było. P, 
soki komisarz Ligi Narodów w orzecze-| Styoński wysłał potem swego zaufanego 
niu swem z dnia 25, sierpnia 1824. ja-| człowieka do Katowic, aby pertrakiował 
'sno i wyraźnie stwierdza, co należy rozu | w tej sprawie ze Związkiem Górniczo: 
mieć pod słowem „port gdański"? Na| Hutniczym Wiedział p. Stroński, że od 
mapie w. m, Gdańska wykreślił oc mła- | p Korfantego subwencji osobiście nie 
nowicie szczegółowe linje,obejmujące ob | otrzyma, 
szar portu gdańskiego, oddzielając go od > > nie pik 
obszaru do niego _ nienałeżącego. si ROEE aeo PE 

SZ ; i k 
34. Sęp A Ri: Paetaa ne tego i stamtąd poszedł z listem p Kor- 
port 'i wra” 775 *5 z) 3 tak fantego do Związku Górmiezo= Hutni- 
zw. bramy oliwskiej. Polska umieści- | 7950 żadał jednak sum zbyt wysokich 1 

ZŁ i cAi dlatego interes nie doszedł do skutku. 
ła swój urząd pocztowy w inieście na JEŚli p! Sfroński chce pójść pized:sąd 
placu Heweljusza, a więc na oinak X ma drożę ot wart ą Znajdą się świadko- 
tu gdańskiego, wykreślonych przez wy-| . zt pga Ma 

f : ż o; |wie, którzy pod przysięgą zeznają, że on 
sokiego komisarza w jego orzeczeniu. w tej sprawie nie był tym niewinnym ta 
iPozatem obszar Polska nie wykroczyła, eroii, Mtb cheiał złożyć p. Kot- 


jakkolwiek międzysojusznicza kosisja 
i : z fanty na ołtarzu Molocha przemysłowe- 
zaa ALA" dE go. Jest przecież kierownik Związku 


tyś: amiata da łące saba Górniczo- Hutniczego, który zeznać mo- 
- że, jakich sum nawet żądał wysłannik 
i w Kielgraben oraz Westerplatte na u- PEIS 
rządzenie radjostacji, ale także -wielki P: Streńskiogo: 
plac ćwiczeń wojskowych we Wrzesz- A więc, p. Korfanty ponawia swe za- 
czu na urządzenie polskiej komunikacji | rzuty i to w formie kategorycznej. Te- 
pocztowó- lotniczej, Polskie prawa pocz | "az istotnie p. Stroński nie ma innej 
towe w Gdańsku zagwarantowane zo- | Uro£i, jak sądową, jeżeli chce, aby wie- 
stały nietylko dla polskich władz i urzę- |'Z0no w jego niewinność. Zobaczymy, 
dów, ale także dla handlu i przemysłu. | CZy będzie miał odwagę na nią wejść i co 
Wynika to z brzmienia traktatu pokojo- | z tego wyniknie. Może dowiemy się wte- 
wego i opartych na nim późniejszych dy, że nie jedem p. Korfanty służy inte- 
konwencyj, mających na celu zabezpie- | '*Som przemysłu górnośląskiego, że c0- 
czenie Polsce gospodarczego dostępu do | "ajmmiej byli i tacy, którzy także byli 
morza przez przyznanie jej zarządu i] S9t0WI pójść na ię służbę, a nie uczynili 
kontroli komunikacji kolejowej, poczto- | tego jedynie z tej przyczyny, że nie chcia 
wej i wodnej. Orzeczenie wysokiego ko- | 10 płacić za to tyle, ile żądali. (2) _ 
misarza z dnia 25. maja 1924 r. zawieza 
tylko ograniczenie, stwierdzające, że 
Polska może utworzyć w Gdańsku tyłko | której senat gdański przedstawia swoje 
c Ah pocztowy, naturalnie urząd poglądy na prawne stanowisko poczty 
acalacy nowoczesne urządzenia ze |n,iskiej w Gdańsku. W związku z ca- 
skrzynkami pocztowemi, instytucją Ji- t i tw 
stonoszy, własnemi markami i t. d. zaden) Ręce. trimoen, NZS 
ostatnie incydenty, kom. gen. Rzplitej p. 


GDAŃSK, 8. 1. (PAT) |” Strasburger żadnej odpowiedzi na' 


Senat zwołał na jutro posiedzenie swe BOCA? j 
go plenum dla zajęcia stanowiska wo-| ' 
bec ostatniego pisma sekretarza gene- 
zalnego Rzplitej Polskiej w Gdańsku P.| w niektórych dzienn”tach oraz w no- 
min, Strasburgera, wystosowanego dO | „ję senatu z dn. 7.b. m. znajduje się 
,senatu, a dotyczącego ostatnich zajść w wzmianka, według której skrzynki pocz- 
Gdańsku. towe polskie miały być wywieszone na 

ulicach Gdańska w nocy. Wiadomość ta 


GDAŃSK, 8. 1. (PAT.) à ; 
jest zupelnie fałszywa. Skrzynki bowiem 
Dnia 7. b. m. wieczorem do komisar- | wywieszone były dnia 5. stycznia w po- 


GDAŃSK, 8. 1. (PAT.) 


Ko 


kwestji poczty nie jest miarodajne, po- | Gdańsku nadeszła druga nota senatu, w| S$ Pinia WAW „ŻE 


WARSZAWA, 8. 1. (PAT; 

Rada Ministrów na posiedzeniu 
w dniu 7 b.m. powzięła pomiędzy inne- 
mi następujące uchwały. Rozporządze- 
nie o służbie przygotowawczej i egzami 
nach kandydatów na stanowiska pierw 
szej kategorji w udziale ogólnej służby 
administrac jnej; rozporządzenie o słu- 
żbie przygotowawczej i egzaminach 
praktycznych kandydatów na stanowi- 
ska urzędników rachunkowych i kaso- 
wych w służbie państwowej; projekt u- 
sławy uzupełniającej art. 91 ustawy 


Bu 2 
posiedzenia Rady Ministrów 


z dnia 9 października 1923 r. o uposaże- 
niach funkcjonarjuszów państwowych 
j wojskowych; rozporządzenie o przy- 
znaniu specjalnego dodatku munduro- 
wego dla urzędników kontroli skarbo- 
wej; ustalenie terminów awansu perso- 
nelu nauczycielskiego państwowych 
szkół wyższych; przyznanie dodatku 
technicznego dla majstrów wojskowych 
pracujących w warsztatach wojskowych 
iotniczych, samochodowych i w służbie 
uzbrojenia. 


mary mam zm - 
„BATRESS FCm: a 


Wiadoma rzecz, że Eligiusz Niewia- 
doraski nie tyłko zamordował w sposób 
skrytobójczy, strzelając z tyłu pierwsze- 
go Prezydenta Rzplitej Polskiej ś. p. Ga- 
prjela Narutowicza. lecz ponadto aż do 
ostatniej chwili swego życia chełpił się 
swą zbrodnią, wygłaszając uwagi zdolne 
podkopać u ludności wszelkie poczucie 
prawa 

Z tego powodu władze polityczne 0- 
trzymały rozkaz, że należy wszelkimi 
środkami bezwarunkowo przeciwdziałać 
ukazaniu się wgzlędnie konfiskować o0- 


Mamy w Gdańsku pocztę polską. 


Możemy wysyłać z Gdańska listy ze znaczkami polskimi z napisem : 


GDAŃSK, 6. 1. (Kor. wł.) 

Wczoraj rozpoczęła w Gdańsku dzia- 
alność polska, poczta, która zapewni ko- 
munikację pocztowo-telegr. między Pol- 
ską a portem gdańskim. Uroczystego po- 
święcenia lokalu poczty w polskim gma- 
chu rządowym przy Hevelius Platz do- 
konał ks. Komorowski w obecności Ko- 
misarza Generalnego Rzplitej Polskiej, 
Strassburgera, dyrektora polskiej Pocz- 
ty w Gdańsku, p. Lenartowicza, oraz wyż 
szych urzędników polskich urzędów w 
Gdańsku, oraz licznych przedstawicieli 
polskiego świata handlowego i przemy- 
słowego. Jednocześnie w obrębie portu 
umieszczono skrzynki do listów, które 
znajdują się też na niektórych gma- 
chach w śródmieściu, oraz rozpoczęta 
sprzedawanie polskich znaczków poczto 
wych z nadrukiem „Port Gdańsk“. 0- 


0 nowe Wybory. 


RZYM, 8. 1. (PAT.; 


Wczoraj wieczorem odbyło się posie- | 


Według xrążą- 
wiel- 


dzenie rady ministrów. 
cych pogłosek, powzięte zostały 
kiej wagi decyzje. Podobno dotyczą cne 
czasu trwania najbliższej sesji paria- 
mentarnej oraz sprawy now. wyborów 
Sesja parlamentu miałaby potrwać tyi- 
ko do czasu uchwalenia reformy wybor- 
czej. 


port Gdańsk. 


twarcie dogodnej komunikacji poczto- 
wej i telegraficznej, opartej na polskiej 
taryfie wewnętrznej, tańszej od taryty 
gdańskiej, spotkało się w sferach gospo- 
darczych wolnego miasta z wielkiem 
uznaniem 


* + * 
Z okazji otwarcia polskiego urzędu 
pocztowo- telegraficznego w Gdańsku, 


zazfaczyć należy, iż w dniu 8. kwietnia 
roku 1793 zakończyła w Gdańsku swoje 
istnienie królewska poczta polska. Dziś, 
po 132 latach, otwarto ponownie pocztę 
w Gdańsku, Fakt ten jest zrealizowa- 
niem postanowień traktatu wersalskie- 
go, gwarantującego Polsce dostęp do 
morza a zarazem także i pod wzgl. potz- 
towym. telefonicznym i telegraficznym. 
Otwarty dziś polski urząd pocztowy mie 
ści się w wielkim, przez Polskę przebudo 


Depesze. 


RZYM, 8. 1. (PAT.) 
Przedstawicielem Włoch w Lidze Na 
rodów na miejsce Salandry ma być 
Schanzer albo Sciałoja. 


WARSZAWA, 8, l. (PAT. 
Bank Polski podaje do wiadomości, 
że w dniu. 12. stycznia 1925 r. zostaną 
puszczole w obieg bilety 10-złotowe dru- 
giej emisji 


Pożar fabryki Wiślickiego 
w Łodzi. 


Dnia 7. b m. o godz, 1-ej w nocy zo- 
«tal zaałarmowany centralny oddział (Ii) 
straży ogniowej, wezwany do płonącej 
fahryki Wiślickiego przy ul. Gdańskiej. 

Niebawem na miejsce pożaru wyje- 
chały również pozostałe oddziały straży 
a mianowicie: 3, 4, 5, 6, 8, 10, 1 i 9. 

Fabryka Wiślickiego obejmuje wiel- 
ki zabudowany kwadrat, przyczem w tyl 
nej oficynie mieściła się przędzalnia od- 
padków wigonowych. 

W tym właśnie gmachu na 4 piętrze 
wybuchł pożar z niewiadomych przy- 
czyn o godz. 12 i pół i zauważony został 


przez dkolicznych mieszkańców. którzy 
zaalarmowali straż. 

Wkrótce pomimo natychmiastowej i 
energicznej akcji pożarnej pod kierowni 
ctwem pp komendantów Grohmana i 
Szajhlera, płomienie ogarnęły cały 
gmach tylny (olicytę poprzeczną), tak. 
iż nie mógł być uratowany nawet parter. 

Wszystkie maszyny, utensylja i su- 
xrowce spłonęły doszczętnie, 

P. Wiślicki, po przybyciu na miejsce 
pożaru dostał silnego ataku nerwowego 
i zemdłał 

Straty wynoszą około 70.000 dolarów. 


gpłutu podatku wojewódzkiego 
„od wyszynki” w pięciu ratach, 


WARSZAWA, 7.1 


tach miesięcznych, poczynając od dnia 
15. lutego b. r. bez pobierania odsetek za 


Niezależnie od przedłużenia do dnia | odroczenie. W wypadku rozesłania na- 


czych ne vymierzony za pierwsze. pół- | 1925 r. mają być terminy rat odpowied- 
rocze 1925 roku podatek wojewódzki od | nio przesunięte. W razie nieuiszczenia w 
wyszynku i sprzedaży trunków, minister terminie którejkolwiek raty pobierane bę 


stwo skarbu udzieliło zezwolenia na za- | dą odsetki zwłoki, obliczone od dnia w 
płatę tego podatku w pięciu równych ra- | którym dana rata miała hyć płatna. 
 UAZYEPEZNI I E T r a KI ZARZ AT OBAN a aa DCF ORZZEZZICTRO PRA DRA. APE EC ASTE 


Weryfikacja 


; W swoim czasie min. spraw wewn. 
poleciło komisjom weryfikacyjūym po- 
dległych sobie urzędów . przyspieszyć 
swe prace w ten sposób, aby były one 
bezwzględnie ukończone do dnia 30 
kwietnia 1924 r. Poniewaz niektóre ko- 
misje weryfikacyjne”nie zdołały mimo 
to zakończyć w tytw terminie pruts swo- 
jeb. dótyczących: podań wniesionych 
przed 1 października 1928.r, i wydawa- 


z 


10. stycz ia rozsyjania nakazów płatni. | kazów płatniczych po dniu 10 stycznia 


urzędników. 


ły neliwały weryfikacyjne po dniu 30. 
kwietnia 1924 r. min. spraw wtwnętrzn 
wyjaśniło ~ obacnie w porozumieniu 
z prezydjum Rady Ministrów, iż takie 
uchwały komisji weryfikacyjńeje apo- 
wzięte po wspomnianym wyżej termi 
nie. sę ważnie, a ile dotyczą podań o za- 
liczenie do wysługi lat poprzedniej służ 
by” tüh pracy zawodówej, wóiesinycH 
przed 1:10 19% roki 


wanym gmachu, po byłym szpitalu gar- 
nizonowym na placu Heveliusa, który to 
gmach przy podziale państwowego ma- 
jątku niemieckiego międzysojusznicza 
Komisja rozdzielcza przyznała rządowi 
polskiemu. 

Podpisany z okazji otwarcia urzędu 
akt, zaopatrzony został w herby Polski i 
Gdańska, draz emblemat poczty polskiej, 
zaopatrzony w daty 8. kwietnia 1793 
(dzień zamknięcia poczty królewsko-pol 
skiej w Gdańsku! i 5. stycznia 1925 r. 
(dzień ponownego otwarcia poczty pol- 
skiej w Gdańsku!. 

(We wczorajszym numerze zamieści- 
liśmy depesze, z których Czytelnicy do- 
wiedzieli się, w jaki sposób ciemne ele- 
menty pruskiej bezczelności zniszczyły 
skrzynki pocztowe 
państwowe.) 


Tand delin 
Ligi. Obrony. Powietrznej Państwa. 


WARSZAWA, 8. t. (PAT) 

Dziś odbyło się tu otwarcie zjazdu de 
legatów wojewódzkich na pierwsze wa! 
ne zgromadzenie Ligi Obrony Powie- 
trznej Państwa. Uroczystą mszę św. na 
intencję zjazdu celebrował w katedrze 
J. Z. ks, kardynał Kakowski w asyście 
licznego duchowieństwa. O godz. 1050 


w sali Dekerta w ratuszu rozpoczęły się | ściwie nie. dotyczy, gdyż ogłoszonega 


obrady. Udział w zjeździe biorą delegaci 
z Pomorza. Poznańskiego, Zagłębia Dą- 
prowskiego, Łodzi, Wilna iBiałegosto- 
ku: Na otwarciu posiedzenia byli obecni 
minister spraw wojsk., gen. Sikorski, 
wicemarszałek Sejmu p. Osiecki. woje- 
woda p. Sołtan oraz wybitni przedstawi 
ciele wojskowości, łiczni reprezentanci 
prasy i wiele innych osób. 


Pokaz samolotów małopol- 
skiej fabryki „Awiata*. 


Z Warszawy donoszą: Odbył się tu 
na lotnisku mokotowskim pokaz łotni- 
czy aparatów „Aviata“, Pokaz ten cal- 
kowicie nie mógł się udać z powoda sił- 
nego wiatru. 

Fabryka tych aparatów znajduje się 
w Sędziszowie koło Rzeszowa. Produk- 
cja obliczona jest na 25 aparatów mie- 
sięcznie. Aparaty te są małego typu i 
słażą do komunikacji i spoftu. Produk- 
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160.000 grosza renty! 


Krakowski „Naprzód* przynosi wia- 
domość o „kawałku skarbowym, zawia 
damiającym inwalidę, że należy mu się 
jakiś fikcyjny ułamek grosza(!), który 
cierpliwi biurokraci w pocie swych jało- 
wych mózgów wykalkulowali na wiecz- 
ną pamiątkę ich pracy. 

Mianowicie doniesiono temu wszczęś- 
liwcowi”, iż na podstawie przedłożonych 
uwierzytelnionych (!) odpisów świa- 
dectw szkolnych przysiuguje mu dodatek 
kwalifikacyjny w wysokości 25 proc, ren- 


ty zasadniczej i dodatku dla ciężko ` por 


szkodowanych, czyli miesięcznie od 1-go 
stycznia r. 1924., po 187,50 marek. 187 


marek z fenigami — za wyższe studja.. | skromniejszej postaci jednego grosza? 


Jest to jvdna setna grosza, 
Pr prr 


CRY ogs 


K 


prape aaea nna 


i znieważyły godło! 


N9 


dezwy i druki zawierające enuncjację 
polityczną Niewiadomskiego pod napi- 
sem: „Przed straceniem“, 

Wszystkie władze policyjne zrozu- 
miały. że należy albo użyć wpływu 080- 
bistego, aby redakcje z dobrej woli nie 
ogłaszały oświadczenia mordercy albo 
druki wydane konfiskowały z zachowa- 
niem obowiązujących przepisów praw- 
nych. 

Tak otrzymany rozkaz zrozumieli i 
wykonali — prezydent miasta Grudzią- 
dza, burmistrzowie mniejszych miast po 
morskich, w których wychodzą gazety, 
a nawet wójt w Czersku. Tak rozkaz 
wykonał i p. prezydent Michałek — w 
stosunku do „Głosu Robotnika“ zniewa- 
lając redaktora przez telefon do zanie- 
chania publikacji ale ze „Słowem Po- 
morskim“ jest tak ściśle związany, że 
osobiście udał się do jego redakcji i 
przedstawił sprawę tak zręcznie, że naj- 
pierw „Słowo Pomorskie“ a za niem in- 
ne gazety uderzyć mogły z całą zajad- 
łością na p. Jana Brejskiego jako Woje- 
wodę i zarzucić mu, że zastosował cen- 
zurę prewencyjną, a „Związek Ludowo- 
Narodowy“ wniósł z tego powodu inter- 
pelację do ówczesnego Prezesa Rady Mi- 
nistrów i Ministra Spraw Wewnętrz- 
nych gen. Władysława Sikorskiego i 
otrzymał odpowiedź, którą się, o ile wie- 
my, zadowolił, 

Pan prezydent Michałek, jak wynika 

ze sprawozdania „Słowa Pomorskie- 
go“ w procesie dyscyplinarnym, otrzy- 
mał wideznie naganę Wojewody. za to 
że okazał się mniej bystrym i mniej 
zręcznym od wójta w Czersku. Trybunał 
dyscyplinarny dla urzędników samorzą- 
dowych uznał, że za to karać nie można, 
Gdyby jednak p. Michałek nie był do- 
browolnie ustąpił ze stanowiska prezy 
denta miasta, pewnie byłby się doczeką 
procesu dyscyplinarnego za naruszenie 
tajemnicy służbowej. 

„Słowo Pomorskie* donosi, że trybu 
nał dyscyplinarny rzekomo nałożył kosz 
ty postępowania dyscyplinarnego p. Ja 
nowi Brejskiemu. To uważamy za nie- 
możliwe, gdyż stwierdziliśmy, że nie był 
on uwiadomiony o terminie a więc ij wy- 
rok przeciw niemu zapaść nie mógł. Wo- 
bec dalszych insynuacji „Słowa Pomor- 
skiego“ możemy, na podstawie otrzy 
manych informacji stwierdzić, że całą 
sprawa p. jana Brejskigo osobiście wła 


przez „Słowo Pomorskie“ rozkazu do pi 
prezydenta Michałka nie podpisał, nie 
aprobował przed wysłaniem ani wysy 
łać nie polecił, więc nie miał powodu an 
możności i zrzucania z siebie odpowie 
dzialności formalnej. 

Gdzie była lojalność a gdzie perfidja 
— ocenią inteligentniejsi czytelnicy spra 
wozdania „Słowa Pomorskiego“ sami. 


cja oprze się na połskich surowcach 
wyjątkiem nieznacznej ilości alumin 
jam, 

Koszł aparatów nie będzie większy « 
ceny najtańszego samochodu. Ażeby jed 
nak udostępnić szerokim sferom zakup 
tych aparatów, fabryka prowadzi roko 
wania z pewnem konsorcjum finanso 
wem, aby umożliwić kupno samolotów 
na raty w minimalnej wysokości. | 


Ponadto dokument, o którym mowa 
pouczał owego inwalidę, iż za czas poby 
tu w szpitalu może mu być przyznan 
dziennie jedna trzydziesta od 5 proc. wy? 
żej podanej miesięcznej kwoty. 

5 procent od setnej części grosza, tů 
znaczy jedna dwntysiączna, a trzydziest 
część tego ułamku — to jedna 60 tygiąc 
na grosza! | 

Tyle może sobie polikwidować, 
dopłatę dzienną za czas leczenia się: 


jaký 


Pytanie: Ile łat musiałby petent prz 
być w. szpitalu, ażeby mógł choć raz pa 
kwitować odbiór należytości? -= w na 


Odpowiedź: 166 lat i kilka miesięc 


trznych 


Amerykański oficer marynarki Green 


' twierdzi że niezbadane jeszcze olbrzy 


mie obszary naokoło bieguna północne- 
zo ukrywają wśród nieprzebytych 10- 
dów — prawdziwy ziemski raj, zamiesz- 
kany przez północną, rasę. 

Przeważna część ludzi, którzy usły- 
szą to zapewnienie, wzruszy lekcewałą- 
<o ramionami. A jednak sir Green -nie 
buja jedynie tylko w przestworzach fan- 
tazji, ale przytacza na twierdzenie swe- 
go przypuszczenia niejeden dowód, zasłu 
gujący ńa uwagę. 

Nie tylko Green, ale np. także geolog 
dr. Harris z Waszyngtonu twierdzi, że 
ukształtowanie się prądów morskich 
w północnym Oceanie lodowatym wska- 
zuje na istnienie wśród miljonów kilo: 
metrów kwadratowych niezbadanych 
tamtejszych okolic kontynentu naokoło 
bieguna. skazuje nadto na łańcuch wul 
kanów. które rozciągają się wzdłuż pół- 
nocnej części Oceanu Spokojnego po- 
przez archipel. japoński i Aleuty w stro 
nę bieguna północnego. Jeśli tę linję 
przeciągnąć dalej, ściągnie ona właśnie 
w centrum niezbadanych obszarów i bie 
gnie w prostym kierunku ku [słandji 

Kiedy przed kilku laty panowało w o- 
kolicach podbiegunowych niezwykłe cie 
płe lato, opowiadał amerykański łowca 
wielorybów, kapitan Keenan, że na pół- 
nocny wschód od kraju Point Barrow za 
uważył stały ląd. Także Peary zauważył 
z przylądka północnego zachodu odległe 
szczyty gór. 

Tam więc musi znajdować się kon- 
tynent — twierdzi Green. Twierdzi on 
dalej, że kraj ten jest zamieszkały. — 
Przez kogo? i 

W 955 r. odkrył Eryk de Rote Gren- 
landję. Natomiast wyruszyli tam Wi- 
kingowie i jeszcze dziś znajdują się 
w archiwach w Bergen akty, dotyczące 
norweskich zdobyczy  terytorjalnych 
w tym kraju. Ostatni okręt norweski, po 
wrócił z Grenlandji z bogatym łađun- 
kiem w roku 1410. Potem przez trzy wie 
ki krwawiła się Europa w nieustannych 
wojnach. Zaden okręt nie wybierał się 
w tym czasie w podróż do Grenlandji, 
tak, że droga poszła w zapomnienie. 

Około roku 1700 odkryto Grenłandję 
na nowo. W 1721 założył tam Jan Egede 
nową  kolonję, równocześnie jednak 
przyniósł wiadomość, że dawna norwe- 
ska kolonja, licząca przeszło 10 tysięcy 
mieszkańców, zniknęła bez śladu. Do- 
kąd? Wobec znanej pokojowości Eski- 
mosów, wykluczone jest. by osadnicy 
mogli wyruszyć z Grenlahdji na nowe 
miejsce osiedlenia drogą morską, bo bra 
kio im drzewa na wybudowanie okrę- 
tów, a choćby tylko łodzi. 

„istnieje legenda, na podstawie której 
„biali ludzie* wywędrowali niespodzia- 
nie daleko na północ do kraju cudowne 
g0, znanego Eskimosom, omijanego jed 
mak przez nich z powodu panowania 
tam „złych duchów", Według tej legen- 
dy ma to być „ciepły kraj" okryty przez 


,„£ałe lato zielenią kwiatów, zamieszka- 


ny przez różne stworzenia. Rozciąga się 
wzdłuż wybrzeży na. północy. 

Jest to ta sama droga, jaką szli bada 
cze bieguna północnego Peary, Kane i 


„Hays. Jest to droga naturalniejsza, Jest 


to zarazem najlepszy teren do polowa- 
ala. Trudy niema! nad siły współcze- 
snych  badaczów łatwo znieść ma 
gli ci biali. którzy od szeregu gelieracyj, 
mieszkali na północy. Wędrowcy owi. 
którzy przed dwoma wiekami poszli na 
północ, nie powrócili stamtąd nigdy: 

Opierając się na stosunkach klimaty 
cznych  isłandzkich i grenłandzkich, 
gdzie w niektórych okolicach kwitną 
storczyki przez całą zimę, a to naokoło 
gorących źródeł, — przypuszcza Green, 
że podobne stosunki mogą istnieć w o- 
wym legendarhym kraju" Opiera swe 
przypuszczenia na znanym fakcie duali 
zmu, jaki zachodzi w przyrodzie i geo- 
grafji że mianowicie zjawiska | wystę- 
pują zazwyczaj parami. Istnieje przylą- 
dek Dobrej Nadziei, Morze Śródziemne 
1 Morze. Karaibskie. Wyspy Alaskie i 
Japońskie i tp. 


Nieznany ów kraj miąłby mieć: około | nawet zamożni łudzie gdyż towar był) tapcez 


80 tysięcy 


Amerykanin Green twierdzi, że potomkowie Wi- 
kingów przeszli z Grenlandji przez lodowe pu- 
stynie na północ i odkryli koło bieguna „ziemski 
raj“. — W lecie wybiera się tam kilku powie- 


„EXPR POMORSKI" - 


okrętów. 


powierzchni. Dookoła otoczony jest po- 
tężnemi górami, okrytemi łodem. Nad 
nim unosi się stała warstwa ciepłych 
wyziewów, niejako ściana izolacyjna 
między ciepłą a zimną warstwą powie- 
trza. Powyżej tej ściany rozciągają się 
nieskończone przestrzenie lodowych pu- 
styń, poniżej urodzaj na płaszczy- 
znach z żyznemi pastwiskami. Tam ży- 
ją w idealnych warunkach socjalnych 
potomkowie Wikingów. 

Istnieje zamiar wyprawienia się po- 
wietrznemi okrętami w tamte strony i 
już nawet przygotowania w tym kierun- 
ku rozpoczęto. Czerwiec byłby najstoso- 
wniejszą porą do rozpoczęcia lotu. — 
Rauld Amundsen jest gotów. Amery- 
kański okręt powietrzny Shenadoah ró- 
wnież jest gotów do, drogi, a także 
Niemcy szykują się ze swej strony. — 
Przyszłe lato wykaże, czy istotnie fan- 
tazje Grena o „raju ziemskim“ pod bie- 
gunem są tylko marzeniem. 


Znana amerykańska poetka i autor- 


ka dramatyczna Rita WTEM 
|niczkę małżeństwa, wstąpiła 


” związki 
małżeńskie. 

Dopiero przed kilku tygodniami uka- 
zała się jej nowela p. t. „Pozostanę sa- 
ma*. W noweli tej autorka powiada: 
„Małżeństwo? to niewola, monotonja, 
365 dni w roku, 24 godziny na dobę, Cią- 
gle ten sam mężczyzna, brr... zachowara 
moją wolność, w której czuję się szczęś- 
liwą jak ptak. 

I oto teraz okazuje się, że ta dama, 
której sztuka. „The Acquittal“ stanowi 
jeden. z największych sukcesów bieżące- 
go sezonu teatralnego w Nowym Jorku, 
od 12 miesięcy żyje już w potajemnem 


sr. 3 


"Małżeństwo na próbę. 


Próba ta wypadła tak dobrze, że słyn= 
na pisarka zdecydowała się pomimo 


swej pogardy dla! małżeństwa, pójść a 


nim do ołtarza. 


— Marks i ja — tak oświadcza -- po- 
stanowiliśmy wypróbować się przez rok. 
Po ukończeniu tego okresu skonstato< 
waliśmy, że jest nam tak dobrze razem, 
że niema powodu, abyśmy naszej przy; 
jaźni nie utrwali ślubem. Sądzę, że mals 
żeństwo, które taką próbę przetrwa, ma 
«wszelkie widoki, iż będzie. szczęśliwe. 
Jeżeli owe 365 dni roku przedstawione w. 
mojej ostatniej noweli, jako niesłycha= 
Mie nudne dla małżeństw, przeminęły, 
„miłe i zajmująco, to sądzę, że 1 przyszłe 


lata pożycia ż człowiekiem, w którym 


małżeństwie na próbę z pewnym specja- | znalazłam mój ideał, upłyną szczęśliwie. 


listą inseratowym Maurycym Marksem. 


NiechęćAnglików do żeniaczki 


W Londynie jest o 95.956 panien za dużo! 


Według statystycznych zestawień wy | między 20 a 40 rokiem życia, starszych 


nosi ilość niezamężnych kobiet w sa» | bowiem nie uwzględniono, gdyż nie ma- 
mym Londynie cyfrę, przenoszącą o| ją one żadnych widoków wyjścia jeszcze 


95.956 głów ilość kawalerów. Zestawie- 
nie to obejmuje niezamężne kobiety po- 


Romantyczna przygoda arystokra- 
tki o zaciszu loży kinematografu. 


Policja budapeszteńska kontroluje zachowanie się | 


widzów w czasie seansów kinowych. 


Połicja budapeszteńska wydała roz- 


Powodem takiego drakońskiego za- 


porządzenie, iż w czasie przedstawień ki | rządzenia był niedawny skandal, jaki się 


sali policjant, któremu przysługuje pra- 
wo 
zapalenia w każdej chwili światła. 


m m 


Gdyby zaś zauważył, iż jakaś parka 
siedzi zbyt blisko siebie, łub co gorsza o- 
bejmuje się i całuje, ma obowiązek użyć 
£ałej powagi swego autorytetu i 


aresztować grzeszników. 


Prezydent policji budapeszteńskiej 
przyszedł bowiem do przekonania, iż 
ciemności panujące na sali podczas 


przedstawień, są przyczyną szerzenia się 
niemoralności 
wśród mieszkańców węgierskiej stolicy. 


nematograficznych musi być obecny na | zdarzył w Budapeszcie. 


Z powodu nadzwyczajnej jakiejś prze 

szkody, 
oświetlono nagle salę 
i zauważono w jednej z lóż pewną dy- 
styngowaną damę z towarzystwa 
w objęciach 

młodego porucznika huzarów. Złapana 
na gorącym uczynku dama zemdlała. W 
następstwie tej nieprzyjemnej kolizji 


przyszło do pojedynku 
między mężem rozamorowanej damy a 


porucznikiem, w którym młody człowiek 
zginął od kuli zdradzonego małżonka. 


za mąż. Nie dziwnego, że ludzie, mają- 
cy dobro swych bliźnich na oku, inni 
„mówią, że mściwi i złośliwi, — biedzą 
głowy nad wymyśleniem sposobu , zbli- 
żania młodych ludzi do siebie i swata- 
nia ich. Ponieważ jednak młodzi Angli- 
cy niedwuznącznie objawiają wstręt do 
małżeństwa, stąd stręczyciele z „Bożej 
łaski* tworzą obecnie „stowarzyszenie 
przyjaźni między kobietą a mężczyzną, 
|z tym, oczywiście utajonym zmysłem, by, 
na tej przyjaźni się nie kończyło, lecz 
by jak najczęściej „przyjaciele“ stawalt 
przed ołtarzem. 


PSIO OD KARTY TOORA OT PRAE ET 


Z KSIĘGI PRZYPOWIEŚCI. 
Mówił Witos, krawatkę przymierzając 


nową: 

„Spróbuję większość skleić znów chjeno- 

piastową | 

Wróci Kiernik, Kucharski! Wrócą cza- 
sy stare 

I włożę premjerowską mą dawną cza- 

EP” i marę!* e 

B * . U: ; 5 

Słyszał to pewien mason. i potrząsnął 
głową: 

Zgoda!. Spróbuj, Witosie stworzyć więk- 
szość nową! 

Wróci Kucharski, Kiernik! Wystarczy 
ohydy! 

Uścisną sobie dłonie: Żyrardów — Doj- 
lidyt... 


Galerja ludożerców niemieckich. 


Zwyrodniały „patrjota* Denke pożerał ludzi, by wytrzymać 
przetrwać i zwyciężyć. 


Uczta weselna z ludzkiego mięsa. 


Sprawa ludożercy Denkego przybiera 
fantastyczne rozmiary. Opinja publicz- 
na śledzi ją z niezwykłym niepokojem, 
tembardziej, iż w tym wypadku nie ma 
się do czynienia z chorem indywiduum 
jak Haarman, skazany przed kilkunastu 
dniami na śmierć 

za ladożerstwo. 


Wszelkie poszłaki i gruntowne śledz- 
two ustala, iż Denke był człowiekiem nor 
malnym, a na myśl ludożerstwa wpadł 
„podczas wojny, gdy panowała w całym 
kraju 

nędza żywnościowa 


i osławiony system karkowy, 

Bestja ludzka wyszła wtedy z Den- 
kego, głodna, biedzona i oszołomiona pa- 
trjotycznem hasłem: Wytrzymać, prze- 
trwać i zwyciężyć. 

Głodny człowiek począł więc mordo- 
wać, by się nasycić. To takie proste i 
jasne, a właśnie dlatego tak okropne. 

Energicznie prowadzone śledztwo u- 
staliło, iż Denke nietylko sam zjadał 

mięso ludzkie, 
ale sprzedawał je jako „Kozie mięso". W 
jego rzeźni zaopatrywali się względnie 


kilometrów kwadratowych | niedrogi i przedniego gatunku. Rodzina ny krwię, dwa kubły i koryto — prze 


werkmistrza H. użyła go nawet do za- 


stawienia 

uczty weselnej. 
Na uroczystość ę podano wyborne 

paszteciki z mózgu 

ludzkiego, kotlety w sosie grzybowym i 
marynowaną szynkę. Uczestnicy tej 
uczty twierdzą, iż jedzenie było smaczne 
i nikomu nie przyszło nawet do głowy, 
iż mogłoby to być 

mięso ludzkie. 

Rewizja urządzona w domu Denkego, 
dostarczyła nowych szczegółów. 

W Wrocławiu zamieszkiwał na pół 
zawalony dom, położony wśród ogrodów, 
zdała od innych mieszkań ludzkich. U- 
ważali go wszyscy za idjotę i mało zwra 
cali na nigo uwagi. Na tem odludziu był 
Denke znacznie swobodniejszy i niekon- 
trolowany. Pokój, kóry zajmował, robi 
wrażnie jakiejś 

upiornej nory, 
Ciemny jest i wilgotny, w miejscu 
wybitych szyb 
znajdują się stare gazety, lub brudne 
szm Urządzenie mieszkania składa 
się z tapczanu, na którym spoczywa bru 
dny siennik, poduszka wypchana gro- 
chowinarui i stary koc wojskowy. Obok 
nu nieduży stół, silnie poplamio- 


zna dostatku 


SE Pe Z 


BTW 


czone do celów rzeźnicki, uzupełniają u= 
rządzenie tej i! 
potwornej mordowni, 
gdzie zgasło niejedno życie ludzkie. 3 
Dochody ludożercy z handlu mięsem 
ludzkiem musiały być dość znaczne, ska 
ro widywano go stale w knajpach przy 
kieliszku gorzałki ka 
lub kuflu piwa. 267 „584008 
Był jednak samołubem, nigdy nikogo 
„nie poprosił na poczęstunek, gdy się U- 
pijał, czynił to sam. Nienawidził bo- 
wiem ludzi i uznawał, iż nadaj. się tyl 
ko na pieczeń. Do 
Opodal domu znajduje się l 
ementarz kości. „NAN, 
Jest to dużych rozmiarów dół, napeł- 
niony nawozem. Pod tym pokryciem 
zgniłej słomy i wszelakich nieczystości. 
znaleziono i piszczele ludzkie, 
Niektóre z nich leżały już kilka lał w 
tym dole, nadgnite są, zczerniałe i zmur- 
szałe, inne znów świeże, jakgdyby przed 
kilku dniami złożone na cmentarzu. 
Denke mie żałował Sobie jedzenia. 
Znajomi jego opowiadają, iż w cząsie 
największego głodu wyglądał zawsze 
czerswo i rumiano, Podczas gdy inni 
snuli się jak cienie, zgłodniali i zbiedze- 
niron jedeńsnie odćzuwał żądnego nie- 
nawet utył. 


I 
LEE Feeney 


r. 4 


1. Podatek majątkowy: Termin wpła 
'4y 2-ej części Tl-ej raty upłynął w dniu 
*g-ym grudnia roku 1924. |. 

2. Podatek dochodowy: W. terminie 
wyznaczonym w nakazie płatniczym. 

3. Podatek obrotowy: Do dhia 15. 
stycznia na zasadzie obrotu osiągniętego 
w miesiącu grudniu roku 1924. | 

4. Podatki inne: Na które płatnicy 0- 

"trzymali nakazy płatnicze z terminem w 
styezniu r. b. 

5. Podatek od nieruchomości: Za IT. 
półrocze termin upłynął dnia 20, grudnia 
Przysługują płatnikowi 2 tygodnie ulgo- 
we, to znaczy bez kary do 4 stycznia. 


EEEN CEEE ENTE TT E E 


TEATR MIEJSEI. 

Dziś, w piątek, przedstawienie zawie- 
szone z powodu próby jeneralnej „Cnot- 
fiwej Zuzanny” Jean Gilberta. Tskrząca 
się szampańską wesołością ta opereta, 
pełna czarownych mełodji i humoru da- 
je artystom szerokie pole popisu. W tyt. 
partji ukaże się jej niezrównana odtwór= 
czyni goszcząca t. nas znakomita prima- 
donna p Olga Orleńska. Dwie popisowe 
role „papy i synalka” odtworzą pp. wi- 
śmiewski i Zdziłowiecki, parę narzecz»- 
nych uosobią: p. Piłatfi i p. Tałarkie- 
wicz, Jatwcwierńą mamą Lędzie p. Wrze 
śniowska, doświadczenym zsarsonelz p 

rokowski, podwójną rolę „perfumiarza 
— tygrysa" odegra p. Ilcewicz, zazdros- 
nego uczonego interpretuje p. Pawławski 
jego płochą połowicę p. Lisicka. W TI. 
akcie urozmaici całość szereg efektów 
scenicznych i barwnych ewolucji tanecz- 
nych. — Dyryguje operetkę prof. WŁ. 
Yrley-Jurkiewicz. 


KONWERSJA POŻYCZEK PAŃSTW. 
która miała być ukończona z Nowym Ro 
kiem, przedłużona została do dnia 3i-go 
stycznia b. r. — Jest to już termin osta- 
teczny, więc w wymienionym czasie na- 
leży konwersji dokonać, jeżeli ktokol- 
wiek tego dotąd nie uczynił. Spóźnienie 
się z tem oznaczałoby dla właścicieli po- 
Życzek panstwowych zupełną stratę od- 
nośnych kwot w złotych. 


OFIARY. 
P. Wojewoda pomorski dr. St. Wa- 
chowiak ofiarował 100 zł. jako dar 
| gwiazdkowy dla Pomorskiego Uniwer- 
sytetu Powszechnego. 


TEATRZYK „NOWOSCI“ 
(Bydgoska 12) zdobył sobie niesłychane 
„wzięcie“ u tutejszej publiczhości, zwa- 
żywszy, że dyrekcja tegoż, z wielkim na- 
kładem pracy stara się sprostać swemu 
zadaniu; obecny program ma moc róż- 
nych atrakcyj, a każda z nich, zasługuje 
na wszelkie uznanie. Sztukę choreogra- 
ficzną reprezentują tancerki tej miary, 
co pp. Senkowska, Paszkowska i Seel, 
każda pełna gracji i wdzięku, piosenki 
p. Kazimierskiej, która poza wyszkolo- 
nym głosem posiada niezwykłe warun- 
ki sceniczne, oraz duet śpiewno- tanecz- 
ny pp. Gajewskich, którzy piosenkami 
ludowemi, czy też „Mazurem“, porywa- 
ję wszystkich ża sóbę. Niezmiennem 
powodzeniem cieszą się również Cońh- 
rad's Shucy akt świetlny, duety tanecz- 
ne Baleńskich (Lucy i Bebe) w tańcach 
modernistycznych, jako też pp. Banison 
(Charty Chaplin z partnerką), p. Viola, 
siłączka, komiczni akrobaci pp. Okonis, 
nie mówiąc już o p. Staruszkiewiczu, 
którego piosenki śpiewane są obecnie 
przy wszelkich uroczystościach... „fami- 
hjnych*. Artysta ten otrzymał za pracę 
swoją „benefis“, który odbędzie się w 
sobotę, dnia 10. stycznia b. r. na który 
przygotowuje nowy repertuar, oraz czę- 
ściową zmianę programu. 

SKU, powodu przewidywanego ścisku, 

uprasza się o wczesne rezerwowanie sto- 

lików i miejsc. 
= Mag zg 

Co grela w Tentrze? 
Dziś 


Teatr zamknięty, 


Jutro. 


„Gnotliwa Zuzanna“, 


Z z m m w NE O o Z - 
Ceny prenumeraty: Miejscowe 2,50 zł, z odnoszeniem lub zamiejscowe 2,75 zł., 
4 łamowej pierwsze, 


Osm miljonów ludzi 


słuchało występu operowego. 


W kołach nowojorskich dyrektorów | Cormack brali udział w tym koncercie 


teatrów wytworzył się ruch, zwracający 
się przeci w współdziałaniu gwiazd sce- 
nicznych w radjokoncertach. Ruch ten 
stoi w związku. z sefisacyjnym radjo- 
koncertem, który się odbył w wieczór 
Sylwestfowy z udziałem solistki i solisty 
opery nowojorskiej p. Lukrecji Bori, oraz 
słynnego tenora Mac Cormacka. 

Glosy tej pary śpiewaków operowych 
zostały iskrowo zakomunikowane owego 


wieczoru ośmiu miljonom ludzi, We 


wielu miastach amerykańsk. dzienniki 
poleciły swym referentom muzycznym 
zdać relację z tego koncertu. Zaznaczyć 
należy, że zarówno p. Bori, jak i Mac 
RER: ksz 


bezinteresownie. 

Dyrektorzy teatru wychodzą z założe- 
nia, że wysoki stopień rozwoju telefonji 
iskrowej w Ameryce sprawia, iż udział 
w. takim koncercie wybitnych solistów 
stanowi i dla przedsiębiorstw teatral- 
nych nieznośną konkurencję, albowiem 
w wieczór Sylwestrowy wiele miłjonów 
osób przez ten koncert nie poszło do te- 
atru mogąc we własnym domu wysłu- 
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(© ROF SET 4 
Dziś 


O czem się nie mówi 
W roli głównej 


Jadwiga Smosarska 


PALACE 
DZIŚ 


Przepiękne arcydzieło filmowe 1925 roku 


p. t: 
„Dziewczę z karuzeli“ 
z najpiękn. kobietą MARY PHILBIN 
Dramat amerykański w 10 akt. 
Pocz o g. bipół, 7 i 8ip., w niedzielę 4 
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chać pierwszorzędnych śpiewaków. Dy- | vzm 


rektorzy teatrów dążą do tego, aby Wy- 


dano ustawę zakazującą słynnym gwia- 


zdom scenicznym regularnego współ- 
działania w koncertach radjowych 


Nieco 6 odroczeniach służby 
wojskowej. 


Ustawa o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej w niektórych wypad 
kach przewiduje odroczenie obowiązko 
wej służby wojskowej. Tak np. na pod- 
stawie art. 53 m. in. prawo odroczenia 
przysługuje jedynemu żywiciełowi roz 
dziny. Dlatego dużo rodzin łudzi się, że 
syn, powołany do służby wojskowej, ko 
rzystać może z tego udogodnienia jw da 
nym razie w myśl artykułu 56 zaszere- 
gowany zostanie tylko na 5 miesięczny 
okres czasu do odbycia obowiązkowej 
służby wojskowej. Ustawa coprawda 
w artykule 54 nieco bliżej określa poję- 
cie jedynego żywiciela, jednakże nie tak 
dostatecznie jasno, aby można było z ca 
łą pewnością we wątpliwych wypad- 
kach orzec kto jest jedynym żywicielem 
i odwrotnie, komu prawo do odroczenia 
nie przysługuje. 


Dlatego w zastosowaniu praktycz- 


nem odnośne władze czy to administra- 


cyjne czy wojskowe najczęściej wnioski 
o odroczenie odrzucają, pomimo, że wła 
dze komunalne, znające bliżej stosunki 
miejscowe i rodzinne danego petenta 
częstokroć potwierdzają, że dany poho- 
rowy jest istotnie jedynym żywicielem 
rodziny. 


Są wypadki, że na podstawie Tym- 
czasowej Ustawy o służbie wojskowej 
poborowy ùzyskał odroczenie, obecnie 
jednak na mocy nowej Ustawy prawo 
do dalszego odroczenia odmawia się 
mu, Zamiast błogosławieństwa dla licz- 
nych rodzin, starców, wdów i sierot, no- 
wa Ustawa w obecnem jej zastosowaniu 
przynosi rozczarowanie gorycz i nieje- 
dnokrotnie najokropniejszą nędzę la 


Przytaczamy drastyczny fakt, wyka 
zujący, że nawet w rozpaczliwych wy- 
padkach odnośne komfeje nie potrze- 
bują zwalniać jedynych żywicieli. Oto f 
jest rodzina bez jakiegokolwiek mająt- 
ku, pozbawiona ojca. który padł ofiarą 
wojny bolszewickiej. Pozostałą niezdol- 
na do zarobkowania matka-wdowa i 8 
dzieci, między któremi prócz jedynego 
syna-pohorowego są same dziewczęta i 
to 2 starsze i 5 jeszcze niezdolnych do 
zarobkowania młodszych dziewcząt. Je- 
dyny syn, który już kilka miesięcy we 
wojsku polskiem służył, przed rokiem 
ma mocy Tymczasowej Ustawy został 
odroczone jako, jedyny żywiciel rodziny 
— obecnie jednak wedle nowej Ustawy 
prośba o dalsze odroczenie w pierwszej 
i drugiej instancji została odrzucona 
z tem uzasadnieniem, że w rodzinie są 
jeszcze dwie starsze córki. 

Dla wyjaśnienia dodać należy, że owe 
dwie córki są zwykłemi robotnicazni 


i zarobek tychże nawet na ich własrz || 


utrzymanie nie starczy. Poborowy Zaś, 
na wyższem stanowisku, zarabiał na u- 
trzymanie rodziny 8-krotną sumę 0d tej, 
jaką zdolną jest zarobić robotnica fabry 
czna, 

Bliższych szczegółów na razie nie po 
dajemy i od komentarzy się wstrzymu- 
jemy chcąc odczekać decyzję Min. Spr. 
Wojsk względnie Spraw Wewnętrznych 
dokąd sprawę do ostatecznego rozstrzy- 
gnięcia oddano. Uważamy jednak, że 
byt rodziny musi być zapewniony i że 
Ustawa w tym i podobnych wypadkach 
nie może być powodem zrujnowania ro- 
dzin i zniszczenia setek egzystencyj. — 
Przewodnia myśl Ustawy powinna i mu 
si być taka, że ochroni od ostatniej nę- 


setek niezdolnych do zarobkowania 
istot. dzy starców, widłowy i sieroty, 
KOMITET i 31 
j Pierwszej Pomorskiej Wystawy Rolnictwa 
„Stwajtankie gorzkie i Przemysłu w Grudziądzu 6. 
ziola 26. czerwca — 1925 — 6. lipca 


(z kogutkiem) 
znakomicie ułatwiają 
funkcję 


organów trawienia 


Idealny naturalny środek 
przy zapar: 
ciach i przeciwko otyłości, 


Sprzedają zpteki í drogerje. 


warunkach: 


Wendland Ruduk 


niedziela 11 bm. 
wieika 
zabawa 


desłany 


Ogłasza niniejszem 137 7, 


konkurs 


na afisz wystawowy, na następujących 


1. Do udziału w konkursie dopuszczeni są f 8. 
wszyscy artyści, obywatele Rzeczypospoli- 
tej Polskiej. i 

2. Afisz wystawowy winien posiadać rozmia- 
ry 600 x 900 m/m, wykonany być w dwóch | 01. 
kelorach (prócz tła) i posiadać napis: 
„Pierwsza Pomorska Wystawa Rolnictwa 

i Przemysłu w Grudziądzu 
od 26. czerwca do 6. lipca 1925 r. 

3. Projekt afisza winien nadawać się do re- 
produkcji bez dodatkowych prac rysunko- 
wych i wykonany być winien w trzech 

mplarzach. — 

4. Projekt afiszu winien być opatrzony go- 
dłem oraz dołączoną być winna do niego 
zalakowana koperta, 
i nazwisko autora i jego dokładny adres. 

5. Projekt afiszu winien być do dnia 1, lu- 
tego 1925 r. do godz, 12 w południe, na- 


w Grudziądzu, lub też najpóźniej w dniu 
graaicą 4,00. 


n 


„CORSO“ 


Dziś 
W wielkomiejskiem 
bagnie 


Sensacyjny dramat w 6 aktach z za kulis 
jaskini gry. 


Początek o godz. pół do 5 


Kino „Orzeł* Variete 
Grudziądz, ul. Wybickiego 19 
Od 8 stycznia 1925 


Quo Vadis? 


według nieśm'ertelnego dzieła 
H. Sienkiewicza. 


Dział Graiołogiczny 


pod kierunkiem Instytutu Grafologji 
Naukowej prof. Henryka Gralskiego, 
Kraków, ul. Batorego 25 


Pokaż jak piszesz, — 
powiem ci, jak się spisujesz! 


5. Bon Grafologiczny 


Mie 4002 
Godło ----... 


Dla otrzymania określenia swego 
charakteru, należy napisać własne swóje 
imię i dowolne „godłó*, potem wyciąć 
cały bon i przesłać go do Instytutu Gra- 
fologji Naukowej prof. Henryka Gralskie- 
go, Kraków, ul. Batorego 25, dołączając 
1 zł. (gotówką lub w znaczkach pocztowych) 
na pokrycie kosztów admiaistracyjnych. 

Odpowiedzi ukazywać się, będą w. 
Dziale Grafologicznym naszego 
pisma. 


„EXPRESS POMORSKI* 


. stycznia 1925 r. nadany w Urzędzie 
Pocztowym pod adresem Komitetu. 

W dniu 2. lutego 1925 r. odbędzie się o- 
cena‘, nadesłanych. projektów i projektów 


ód 


Komitet Wystawy ustanawia dwie nagro- 
dy: Pierwsza. w wysokości 500 zł. i druga 
w wysokości 300 zł., przyczem Komitet 
zastrzega sobie prawo zakupu nienagro- 
dzonych projektów w ocenie zł. 300,— za 


sztukę. 


zawierająca imię 


do biura Komitetu Wystawy 


Nagrodzone projekty stają się własnością 
Komitetu. o 

9. Nienagrodzone projekty zwrócone będą 
autorom na koszt Komitetu. 

Sąd konkursowy składa się z prezydjum 
Komiteta Wykonawczego Wystawy, oraz 
osób kooptowanych przez Komitet, których 
nazwiska zostaną w swoim czasie ogłoszone. 


Swietne wódki | likiery 


z Fabryki Alfreda Hr. Potockiego w Łańcucie 
i wszelkingo rodzaju WINA zagraniczne 
w najniższych cenach poleca detalicznie i hurtownie 


J. Hellebrand, Toruń, Mostowa nr. 17 


Telefon nr. 144 


Dla Kasyn i Współdzielni specjalne warunki 


Ceny ogłoszeń: (wiersz milimstrowy) na stronie 7 łamowej 10 gr. Na stronie 


. Na stronie 60 gr. Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeżeniem miejsca 25 °/o nadwyżki. nia drobne: wiersz wy 15 gr., każde następne słowo 8 gr. 
ce pieści „abb a a 30:gr. Saaist W Ogłoszenia zagran. 100%/9 nadwyżki. Za termiaowy druk nie odpowiadamy. Od ceń piówjaych opustów nie udziela S 
1 3-ej do 6-ej. Redakcja od 4-ej do 6-ej. €. 


Ruch towarzystw 20 gr. 


otwarta od 9-ej do l-ej i od 


Spókkiemia Wydawnicm fomi /_ Kea _ Drukarnia Rohotnicm W. Pawiak I A-is w Foruniu. 


Redaktor ofipow. Pawe? Korpus. 2 


— a> 


